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CZĘSTOCHOWSKA
CODZIEHUE PISM O ILUSTRO W AN E

R e d a k c j a  i  a d m in is t r a c ja  A l e j a  N M . P . 37, te ł.  17*15
czynne bez przerwy w dni powszednie od godz. 9 do godz. 19. 

Redaktor przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godz. 18 do 20

GENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz mm. w 1 szpalcie przed tekstem 
40 gr., w tekście 30 gr., za tekstem 25 gr. Ta­

belaryczne 50 proc. drożej. Inne— wedJug umowy. O g ło sze n ia  d ro b ­
ne — 10 gr. od wyrazu, poszukiwanie pracy — 5 groszy od wyrazu.

PRZEMÓWIENIE MARSZ. ŚMI6ŁE60 - RYDZA
W  so bo tę  w  sa lo n ach  o fice rsk ieg o  

Y a ch t K lu b u  P a n  M a rsz a łe k  Ed w a rd  
Ś m ig ły  R yd z  p o d e jm o w a ł la m p k ą  w i ­
na K o io  P a r la m e n ta rn e  O Z N . i w y p o ­
w ied z ia ł do z e b ran ych  n as tę p u ją ce  prze 
m ó w ie n ie .

Sz a n o w n i pań stw o !
C h cę  skorzystać  z tej m iłe j okazji, 

ab y  raz jeszcze już w szystk im  państw u , 
n ie  ty lko  w aszym  rep rezen tan tom  z ło ­
żyć g o rące  p o d z ięko w an ie  za w aszą 
u ch w a łę  z dn ia  16 go m arca . 
Ta  w asza u ch w a ła , jasna  i w y ­
raźna decyz ja  w aszego  ko ła , b y ła  
jak  g d yb y  p ierw szą iskrą  tego  po tęż ­
nego prądu, k tó ry  w k ilk a  godzin  p ó ź ­
n ie j, tak  m ocno  i n ie b y w a le  w strząsn ą ł 
ty le  p iersi po lsk ich . W  c iąg u  k ilk u n a ­
stu n a s tę p n ych  godzin m ie liśm y  w sp o ­
łe cz eń s tw ie  naszym  e m o c jo n a ln ą  te m ­
p e ra tu rę  w tak ie j sk a li i w tak ie j w ie l ­
kości, ja k  to się w P o ls ce  rzadko zda­
rza. N ie  lub ię  przesadzać i przesadzać 
n ie  chcę. Je d n a k , jeś li chodzi o m oje  
przeżycia  w ta m ty ch  godz inach , to m u ­
szę s tw ie rd z ić  n a s tę p u ją c y  fak t: m im o  
ca łego  o p a n o w a n ia  i trzeźw ości, m im o  
tego , że to o p an o w a n ie  zach o w a łem , 
że ch łod n o  licz y łe m  w sze lk ie  e w e n tu a l­
ności, w sze lk ie  m oż liw o śc i, że p ra co w a ­
łem  z im ną g łow ą, to jed n a k  w tam tych  
godz in ach  se rca  z im nego  zach o w ać  rre  
m o g łem . W  tego  rodzaju  w a ru n k ach  
m ożna z ach o w ać  z im ne se rce  ty lko  
w ted y , gdy m a  się bardzo dużo c yn iz ­
m u, a lbo  też dużo zaw ied z ion ego , a 
w ię c  na am en  sk w aśn ia łeg o  e g o c e n try z ­
m u . B y ła  to jak  g dyb y le tn ia  burza, 
po k tó re j zawsze o d d ych a  się pe łną  
p iers ią , s łuszn ie  czy n ies łu szn ie  p o w ia ­
d a ją , że po tak ie j bu rzy zaw sze jest 
dużo w  a tm osferze  .. ozonu.

L ic z n e  depesze, k tó re  o trz ym a łe m  z 
ca łe j P o ls k i, u d o w o d n iły  m i, że to, co 
się dz ia ło , dz ia ło  się n ie  tyk o  
w W a rsz a w ie , a le  w ca łe j P o l 
sce.

D la teg o  sądzę, g dy już k ilk a  d n i od 
ta m tych  czasów  u p łyn ę ło , że jes t rze 
czą słuszną i w skazaną , a b y śm y  sob ie  
zrob ili k ró tk i ra ch u n e k  z lego , co się 
sta ło . G d y  się an a liz u ję  tę n ie d a lek ą  
przyszłość, dochodz i się  do n a s tę p u ją ­
cych  w n iosków :

1 ) B y ła  to po tężna m a n ife s tac ja  p o ­
czuc ia  w sp ó ln o ty  n arod ow ej. K ażd y , 
k to  m ia ł se rce  po lsk ie  w  p iersi, czuł 
jak  to se rce  b ije  p rzyśp ieszo n ym  r y t ­

m e m  i z rad o śc ią  pa trz y ł na d ru g ieg o , 
k tó ry  m a n ife s to w a ł to  sam o  po lsk ie  
serce.

2 )  S z e ro k ie  m asy  p rz e jaw iły  g łęb o k ie  
w ycz u c ie  d o n io s łeg o  in te resu  państw o  
w ego . N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, że to 
jes t duży w a lo r w y rc b ie n ia  o b y w a te l­
sk iego .

3) Je s z c z e  raz z a a k ce n to w an o  w spo 
sób do b itn y  i s iln y  łączność  sp o łe cz e ń ­
stw a  z ftrm ią , z w o jsk iem . Sądzę , że 
tym  m ogą się m a rtw ić  ty lko  w ro g o w ie  
po lscy , [a n ie  P o la c y .

W re sz c ie  czw arty  pu n kt:
N ad  tym  cz w a rtym  p u n k te m  m uszę 

się tro ch ę  d łużej z a trzym ać . P o p rz e ­
dzę go p e w n ym  w stę p e m , p ew n ą  d y ­
g res ją  a rtystyczn ą .

Pa trz ą c  na p rz e jaw y  naszego  życ ia  
p o lityczn eg o , n ie jed n o k ro tn ie  m am  w ra  
żen ie , że jes tem  w teatrze  i że p rzede  
m n ą  rozwija się p ie rw szy  a tak  „ W y ­
z w o le n ia ” W y sp ia ń sk ie g o . W  tym  p ierw  
szym  ak c ie  je s t jed n a  scena , gdzie  prze- 
w ó d cy  n a jro zm a itszych  g rup  głoszą h a ­
sła, re cep ty , k tó re  n ie o m y ln ie  m a ją  d o ­

p ro w ad z ić  do zb aw ien ia  O jczyzn y . G ło ­
szą sw e  h as ła  z o g ro m n ą  eksk luzyw - 
n ością  i bezw zg lędno śc ią .

D la teg o , k ie d y  n ie je d n o k ro tn ie  do 
m n ie  przychodzą ludz ie  uczen i czy to 
w  p iśm ie , czy w  s ło w ie  i z św ię tym  z a ­
pa łem  p o w iad a ją ; ty lk o  „d y k ta tu ra  w o j­
s k o w a ” , ty lk o  „ to ta liz m ", a lbo  ty lk o  
„d e m o k ra c ja " ,  ty lk o  „w ła d z ę  lu d u ", 
a lb o  też tak i lu b  in n y  „ f r o n t ” , do da jąc  
bardzo często, że srogo  będę  o d p o w ia ­
da ł za to, jeś li n ie  p rzyczyn ię  s ię  do 
z w yc ię s tw a  k tó rego ś z tych  „ f r o n tó w ” 
—  to w ted y  n ie  m ogę op rzeć  się  w ra ­
żen iu , że oto patrzę na sce n ę  z p rzyto  
czone j przeze m n ie  sztuki W y s p ia ń ­
sk iego .

P rzyzn am  się , że je s tem  w ra ż liw y  na 
d z ia ła n ie  sztuki, f l le  w ra ż liw y  jes tem  
na g łos obowiązku i m im o  n a jw iększych , 
n a jgo rę tszych  w zruszeń, będę  szedł 
zawsze tą  d rogą , k tó rą  m i su m ie n ie  iść 
n akazu je .

P o  te j k ró tk ie j d yg res ji w ró ć m y  do 
tem a tu  —  do tego  naszego czw artego  
pu n k tu .

O tóż  m uszę w zw iązku  z tym  s tw ie r ­
dz ić , że w tych  d n iach , o k tó rych  m ó ­
w ię , m ożna b y ło  o b se rw o w ać  jed en  n ie ­
b yw a le  z n a m ie n n y  o b jaw : m ia n o w ic ie ; 
że w szys tk ie  re cep ty , w szystk ie  hasła, 
g łoszone tak  często  i z tak ą  u roczystoś 
c ią , u s tąp iły  m ie jsca  g o rącem u  a po ­
w sz ech n em u  p rag n ien iu  zam an ife s to w a  
n ia  jed n o śc i w ted y , k ied y  Po lsk a  je s t 
w  po w ażne j sy tu ac ji.

Co  to z n aczy? To  znaczy, że w  g łę ­
bi duszy szerok ich  w a rs tw  tk w i g łę b o ­
k ie  i s iln e  po czuc ie , że gdy trzeba w y ­
k o n ać  w ie lk i i tru d n y  ob ow iązek , to go 
w yk o n a  ty lk o  naród  jed n o śc ią  s iln y . 
Z a  z a m a n ife s to w a n ie  tego  uczuc ia  n a ­
leży się  w szystk im  se rd eczn e  podz ięko  
w an ie .

Rzecz p rosta  —  m og ły  być  jak ie ś  
n ie o p an o w a n e  im p u ls y , k tó re  nie z m ie ­
n ia ją  zasadn iczego  tonu  i zasadn iczego  
ch a rak te ru  tych  zdarzeń.

P ie rs z y  pose ł litew sk i w P o ls ce  p. 
S zk lrp a , którego przyjazdu na leży spo 
d z iew ać się  w na jb liższych  dn iach , z a ­
m ieszka w W a rsz a w ie  w hote lu  E u ro ­
pejsk im .

T u ta j na raz ie  będzie  się  m ieśc iło  
pose lstw o  litew sk ie .

D la  posła Szk irp y  oraz pozosta łych  
cz łonków  poselstw a zarezerw ow ano  lu k ­
susow e apartam enty n« p iarw szym  p ię ­
trze.

P o s e ł Szfeirpa za jm ie  apartam en t nr. 
164, sk ła d a ją c y  się z p ięknego b ia łego  
sa lonu ob ity  czerw onym  a tłasem .

O kna  i obszerny ta ras  w ychodzą  na 
kom endę m iasta.

W  apartam encie  tym  m ieszka li pod ­
czas pobytu w W a rsz a w ie , p rem ie r fra n ­
cusk i L tv s l ,  m arsza łek  Pe ta in , rum uński 
m in is te r spraw  zagran icznych  An tonescu , 
m in. Ed en , Ostatnio zaś am basador S t a ­
nów  Z jedn o czo n ych  w M o skw ie  D s ve s ’ 
oraz b. p rezyden t H e rb e rt H oo ver.

N araz ie  przybyw a już do W a rsz a w y  
p ierwszy sek re ta rz  poselstw a, p. Je r z y  
K a iru ksz tls  p racu je  od dłuższego czasu, 
bądź w  can tra li litew sk ie g o  M S Z , w 
K ow n ie , bądź na p lacó w kach  konsuler* 
nych  w  k ra jach  zachodnio-europejsk ich .

P .  Ka iru ksz tls  zsjm ie  pokój p rzy lega ­
jący  do apartam en tu  posła .

N ie  b y ł to, proszę pań s tw a , ty lk o  ir r  
s tyn k t, k tó ry  k ie ro w a ł ty m i m asam i- 
W e d łu g  m n ie  b y ła  to  g łęb o ka  m ądrość.

f l le  czyż ta m ąd ro ść  m a  b yć  d o stęp ­
na ty lk o  w  d n iu  o d św ię tn y m ? C zy in n e  
jes t „O jc z e  nasz” dzień  po w szed n i, a 
in n e  na n ie d z ie lę ?  C zy  jes t w  P o ls ce  
ktoś, kto m a tak  zaprzepaszczone s u ­
m ien ie , żeby tw ie rdz ił, że P o lsk a  lep ie j 
w y jd z ie  na n iezgodzie , na k łó tn ia ch , na 
w a lc e  w ew n ętrzn e j, n iź li na jed n o śc i?

Czyż chodzi o p ro g ram ?
K ażd y  ro zsądny  cz łow iek , k tó ry  u m ie  

korzystać z dobrego  i z łego d o św iad ­
czen ia  ludzkości —  każd y rozsądny cz ło ­
w iek , k tó ry  n ie  p rzys ięga  na ew an g e lię  
ego izm u  k laso w ego  i w a lk i k lasow e j —  
p o w in ien  p rze łam ać  tru d n o śc i w w y ­
borze p ro g ram u , bo m usi u in a ć , że:

P o  p ie rw sze : K ażd y  cz łow iek  ab y  żyć, 
m usi jeść, m usi odziać się, m usi m ie ć  
dach  nad g łow ą  i m usi od czasu do 
czasu p rzyn a jm n ie j, m ieć  ch o ćb y  jak iś  
le kk i po sm ak  po w szedn iego  z a d o w o le ­
n ia  życ iow ego .

Po  d rug ie : K ażd y  ro zsądny cz łow iek  
m usi uznać, że ponad  tym i c o d z ie n n y ­
m i po trzebam i są po trzeby nad rzędne  
ce le  w ie lk ie  zb io row ości ludzk ie j, ż y ją ­
ce j i. P a ń s tw ie  —■ czyli to , co  s ię  w ią ­
że z p rzeznaczen iem , z losem  i b y tem  
N aro d u .

Po  trzec ie : M u s i każdy uznać, że te
p ierw sze  po trzeby co d z ien n e  dn ia  p o w ­
szedn iego  i te  d r u g ie —  w ie lk ie — moż 
na zdo być ty lko  zg odnym , z jednoczo ­
n ym , sk o o rd yn o w a n ym , ro z u m n ie  i n ie  
u g ię c ie  k ie ro w a n ym  w y s iłk ie m  w szys t­
k ich .

H  w ię c  jed n a  jest d roga i w ted y , k ie  
dy  chodz i o k a w a łe k  ch leb a  po w szed ­
n iego , i w ted y , k ie d y  chodzi o w yk u c ie  
p io ru n ó w , k tó re  m ają  strzec w ie lk o śc i i 
m a jes ta tu  R zeczypospo lite j.

P a m ię ta jm y  o tym , p rzechodząc od 
d n ia  św ią te czn eg o  do dn ia  p o w szed ­
n iego .

N a tych m ias t po jego p rzybyciu  w yw ie  
szona zostan ie  na ta ras ie  cho rąg iew  l i ­
tew ska  żólto-czerwono-zielona, którą 
h o te l Eu ro p e jk i już przygotow ał.

P o s ło w i Szk irp le , k tó ry przybędzie  do 
W a rsz aw y  praw dopodobnie już w ponie 
dz ia łek , będzie  tow arzyszy ł sekretarz  
p. T rin akas.

W  ho te lu  Eu ro p e jsk im  m ie ś c iły  s ię  
do tychczas dw a pose lstw a, rządow e 
h iszpańskie  oraz b razy lijsk ie  przen io ­
sło się  do  w łasnego  loka lup rzy ul. W ie j ­
sk ie j.

*
P o se ls tw o  po lsk ie  w  K o w n ie  m ie śc ić  

się  s ię  będz ie  praw dopodobnie w  w illi, 
k tó ra  znajdu je  s ię  n ap rzec iw  gm achu 
u n iw ersyte tu  W ito ld a  W ie lk ieg o .

W li ia  położona jest w  w ie lk im  ogro ­
dzie i sk łada się  z 11 pokojów . P rz y  
te jże u licy  znajdu je  się  P rezyd iu m  R ady 
M in is tró w , a n ieco  da le j gm ach  Ban k u  
Z iem sk iego , w k tó rym  m ieśc i się  jed n o ­
cześn ie  M in is te rs tw o  S p ra w  Zagran icz  
nych .

W  ko łach  po litycznych  K ow na tw ie r ­
dzą, że m in. C h a rw a t p rzek ro czy ł g ra ­
n icę  litew sk ą  w e w to rek  dn ia 29 m arca, 
jad ąc  sam ochodem  z W a rsz e w y  przez 
G ro dn o  do K o w n a .

N a  g ran icy będą w ita li m in is tra  Rze*

czypospolite j de legaci litew sk iego  M S Z .
U rzędow a  „B r !v a  Z e m a ”  zam ieśc iła  

korespondencję  z W arszaw y , w  które j 
podkreśla , że ostatn ia  ko n fe ren c ja  po l­
sko litew ska  odbyła  s ię  w  r. 1928, zau- 
waża, że obecne  ob rady w A u gustow ie  
toczą się  w  bardzo życz liw e j a tm osferze 
znaczn ie  ró żn iące j s ę od obrad k ró le ­
w ie ck ich .

D z ienn ik  podkreśla, że na spotkan ie  
de legac ji L itw in ó w  po raz p ierw szy na 
z iem i po lskie j podn iesiono  banderę l i ­
tewską.

Linja Kolejowa Suwałki- 
Kłajpeda?

O b e cn ie  na L itw ie  ak tua lnym  się  s ta ­
ja  w ybudow an ia  odcinka ko le jow ego  od 
K o c ła w y  do Taurogów , k tó ryb y  znaczn ie  
sk ró c ił drogę do g ran icy  po lsk ie j od S u ­
w a łk  do K ła jp e d y  1 m ia łb y  tern sam em  
duże znaczen ie  tranzytow e.

Litwini brykają dalej
W  sobotę  dn ia  26 b. m. w po łudn ie  

rozb ita  zosta ła  w itryna  księgarn i po lsk ie j 
„ S t e l la "  przy A le i W o ln o śc i w Kow n ie .

Z a trzym an y zosta ł n ie jak i L lk iczyń-  
którego prasa litew ska  nazyw a p ijak iem  
i aw an tu rn ik iem , n ie jednokro tn ie  k a ra ­
nym  za aw antu ry w stan ie  op ilstw a.

Polacy w Czechosłowacji
żądają autonomii

S fe f r y  k ie ro w n icz e  Po la k ó w , zam iesz ­
k a ły c h  w zw artych  e tn iczn ie  g rupach  
w  C z ech o s ło w ac ji, p o s ta n o w iły  w razie 
p rzyznan ia  in n ym  n a ro d o w o śc io m  upraw  
n ień  w  fo rm ie  au to n o m ii narodow o-ku l 
tu ra ln e j, w zg lęd n ie  au to n o m ii te ry to r ia l­
ne j, d o m ag ać  się  tak ich  sam ych  p raw  
d la  m n ie jszo śc i P o lsk ie j, zam ieszka łe j 
w  g ran ica ch  C z ech o s ło w ac ji. Po d  tym  
w zg lęd em  P o la c y  stw orzą so lid a rn y  
fron t.

Przemiana Belgii
na państwo związkowe

J e d e n  z posłów  so cja l - d e m o k ra ty cz ­
n ych  zam ierza  w n ie ść  w  p a r la m en c ie  
b e lg ijsk im  p ro jek t u s taw y  w  sp raw ie  
z a m ia n y  B e lg ii na pań stw o  zw iązko w e .

P ro je k t p rzew id u je  trzy k ra je  zw iąz ­
k o w e  a to: F la n d ria , W a lo n ia  i B r u k ­
se la . S p ra w a  jęz yko w a  m ia ła b y  zostać 
ro zstrzygn ię ta  przez p leb is cy t. Poza  
tym  m ia łb y  b yć  u tw o rzo n y  be lg ijsk i 
p a r lam en t zw iązkowy.^

I Belgia myśli o obronie
B e lg ijsk i m in is te r  w o jn y  D e n is  u za ­

sad n ia ł przed k o m is ja m i obu Izb zna ­
czen ie  o b ro n y  w ybrzeży ze w zg lędu  na 
ko n ieczn o ść  z a p e w n ien ia  dow ozu  ż y w ­
ności d la  B e lg i) .

M in is te r  stw ierdz ił, że ob ro n a  w yb rz e ­
ży be lg ijsk ich  jes t od d łuższego czasu  
w  s tan ie  zan ied b an ia .

W  k o łach  p o lity czn ych  B ru k s e li ko ­
m e n tu ją  to  p rz em ó w ie n ie  m in istra  jak o  
p rz yg ryw k ę  do zam ie rzon ego  p lanu  o d ­
b u d o w y  b e lg ijsk ie j f lo ty  przybrzeżnej, 
k tó rą  po w o jn ie  św ia to w e j n ie m a l z li­
k w id o w an o .

Likwidacja poselstwa polskiego 
w Wiedniu

Agendy urzędów  po lsk ich  na te ren ie  
W ie d n ia  zo s ta ły  podporządkow ane am ­
basadz ie  po lsk ie j w B e r lin ie .

P o s e ł po lsk i w W ied n iu  p. J a n  G a ­
w rońsk i odw o łany zosta ł do cen tra li.

TwmniiihfiinaM — b— i  mu in mm mu n 11111 mirm um mmmm mii miii l y i a n i B i i i i r i M i M n i i i i i i n f M ]

Sprawy polsko-litew skie
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Francję duszą czerwoni
F ra n c ja  —  so juszn iczka P o lsk i —  nie 

m oże w ró c ić  do rów now agi, n ie  może 
odzyskać należnego stanow iska w  E u ­
ropie.

T rag izm em  F ra n c ji je s t to, że u sad o ­
w ili s ię  w n ie j czerw on i, k tó rym  poszedł 
na rękę  rząd żyda francusk iego , B lu m a , 
tak da leće , iż do dziś dn ia  nie w idzą 
oni g ran ic  sw o ich  żądań, n ie  w idzą ca łe j 
grozy sy tuac ji.

W y d a je  s ię  to n iedo rzecznością , a le  
jes t fak tem , że skom un izow en i żydzi, że 
francuscy  so c ja liś c i, że w ys łan n icy  i ag i­
ta to rzy czerw onych  S o w ie tó w  bardzo 
pom ogli N iem co m  w p rzy łączen iu  A u s tr ii 
do Rzeszy.

B o  zw ażm y fak ty :
N ie  tak daw ne czasy, gdy n ik t n ie 

p rzypuszcza ł n aw et m o ż liw o śc i tak iego 
końca A u str ii, jak iego  jes teśm y św iad ka ­
m i. M ie li, copraw da, N iem cy  ape ty t na 
b ra tn i k ra j n iem ie ck i, a le  m yśl i zam ia 
ry  k ręp o w a ła  F ra n c ja , z k tó re j s ilam i 
m u s ie li l ic z y ć  się  pow ażn ie .

B lu m  rozprzęg ł ż y c ie  F ra n c ji. O s ła b ił 
ją  gospodarczo, w yw o ła ł szereg  ko n flik ­
tó w  w życ iu  spo łecznym  i u czyn ił n ie ­
zdo lną  do w ystąp ien ia  n a  zew nątrz .

S łab o ść  Frań C jl, gnęb ionej przez w y ­
w ro tow ą dz ia ła lność  so c ja lis tó w  i kom u ­
ny w yzyska li N iem cy , którzy za dn i n ie ­
w ie le , bo już 10  kw ie tn ia  za lega lizu ją  
dz is ie jszy  stan  rzeczy przez p rzep row a ­
dzen ie  p leb iscy tu . W yn ik  „do b ro w o lnego  
i w o lnego ”  g losow an ie  jes t z góry w ia ­
dom y d la  tych , k tó rzy znają w olność 
h it le ro w sk ą  i sposoby g łoso w an ia , opa ­
ten to w an e  już w  H it le r ii .

F ra n c ja  —  nasza so juszn iczka —  tak 
sp aczy ła  sw o ją  m yś l po lityczną, że w 
g łosach  Eu ro p y  p rzec iw  P o ls c e  w  zw iąz 
ku ze sp raw ą litew sk ą  d a ły  s ię  s łyszeć  
ty lko  dw a: g łos S o w ie tó w , n aw o łu ją cy  
przez rad io  w M o skw ie  do o rgan izow an ia  
brygady m iędzynarodow ej na pom oc L i t ­
w ie , i g łosy francusk ie j prssy przeciw  
zaborczości i im p eria lizm o w i Po lsk i.

Z e  one by ły  i że  b y ły  poważne św iad  
czy fakt, że p rzed staw ic ie l P o ls k i m u ­
s ia ł w le j sp raw ie  z łożyć protest rządo­
w i F ran c ji.

A  ten rząd ch w ie je  się.
B lu m  już na odchodnem .
Czy F ra n c ja  zyska rząd z jednoczen ia  

narodow ego, czy  u w o ln i się  z uc isku

czerw on ych  —  oto pytanie  na jb liższych  
dni, obchodzące  ca ły  św iat, obchodzące 
g łów n ie  tych , którzy zw iązan i są z F ran  
c ją  trak ta tem  przyjaźni, którzy szczerze 
życzą F rsn c ji powrotu s ił i odzyskan ia 
powagi i g łosu  w sp loc ie  ćo raz  w ięce j 
w ik ła ją c ych  się spraw  Eu ropy . R .

C z e s i  i S o w i e t y
30.000 ro bo tn ików  p racu je  g o rączko w o  

nad  u k o ń cz en iem  k o le i tran sy lw ań sk ie j 
m iędzy  R u m u n ją  a C zecn o s ło w ac ją . M a  
być  to  na jn ow o cześn ie jsza  lin ia  stra 
teg iczna  w św ie c ie .

Czesi ob licza ją , źe będzie  m ożna prze 
rzu cać  na te j lin ii 50,000 w o jska  d z ie n ­
n ie  z S o w ie tó w  do C zech o s ło w ac ji.

Czesk i sztab g en e ra ln y  w yk o ń cz yć  
chce  do 1 czerw ca  r. b. bu d o w ę  ostat 
n ieg o  o d c in k a  lin ii o b ro n n e j wzdłuż 
d a w n e j g ra n ic y  a u s tr ia ck o  czesk ie j na 
d ystan s ie  360 km . —  P o w s ta je  n o w y  
o d c in ek  czesk ie j lin ii M a g in o ta , a pra 
cu je  na n im  100.000 ro b o tn ikó w .

F ra n c u sc y  eksp e rc i d o p o m ag a ją  w 
b u d o w ie  tej lin ii o b ro n n e j, przy k tó re j 
w yz ysk a n o  d o św iad cz en ie  przy b u d o ­
w ie  fran cu sk ie j lin ii M ag in o ta . L in ia  
czeska będzie  jed n a k  now ocześn ie jsza .

C a ła  lin ia  zbu d ow an a  od s tro n y  nie 
m ie ck ie j, z aw ie ra ć  będz ie  ok. 1.10 0  m a

ły ch  fo rtó w  ze s ta li i be tonu , p o łą c z o ' 
n ych  sy s te m e m  dru tu  ko lczastego : na" 
ła d o w a n ym  e lek tryczn o śc ią . Fo rty  p o d ­
z iem n e  p o m ieśc ić  będą  m o g ły  250 000 
żo łn ierza. Zasadzk i na tan k i zn a jd o w eć  
się  będą co  300 m. F o rty  po dz iem ne 
k o n tro lo w an e  będą  zap o m o cą  system u  
rad io w eg o  z podz iem i.

Sprawy mniejszości
P re m ie r  czesko-s łow ack i dr H odża 

p o w ied z ia ł w  w yw ia d z ie  z fran cu sk im  
p u b licy s tą , że Czesi p rzyznają  w szyst­
k im  m n ie jszośc iom  p raw o  p ro p o rc jo n a l­
ności na  w sz ys tk ich  p o lach  ż yc ia  p u ­
b licznego  i po litycznego .

P rz yw ó d ca  N ie m c ó w  su d eck ich  Konr. 
H e n le in e m , p o w iedz ia ł m . in .:

„N ie m c y  su d e ccy  an i w sw ych  poi i 
tyczn ych  p u b lik a c jach , an i w  m o w ach  
p a r la m en ta rn ych  n ig d y  n ie  po ddaw a li 
w  w ą tp liw o ść  n ien a ru sza ln o ść  g ran ic  
rep u b lik i czesko s łow ack ie j.

Sprawa u b o ju  rytualnego
. . . . .  . . .  i

Krawaty, kołnierzyki, 
i koszule, skarpety, poń­

czochy oraz wszelką 
- galanterię poleca nowo- 
? otwarty chrześcijański

Sklep Galanteryjny §
W . N o w a k o w a  f |
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U b ó j ry tu a ln y  zosta ł zn iesiony.
S e jm  u c h w a lił o lb rzym ią  w iększością  

g łosów  pro jekt ustaw y, zg łoszonej przez 
pes D udz ińsk iego , k tó ry  też re fe ro w a ł 
p ro jek t z ram ien ia  p ro jek todaw ców .

~  O b ró t m ięsem  w P o ls ce  p rzedsta ­
w ia  kolosalną pozycje  4 m ilia rd ó w  zł. 
10  proc. od tego ob rotu  jas t e w e n tu a l­
nym  czystym  zyskiem , co w ynosi 400 
m ilio n ó w  zł rocznie.

Je s t  zetem  o co  w a lcz yć . N ic  d z iw n e ­
go, że gdy w  grę w chodz i tego rodzaju 
pozycja , p rzyw o ływ ano  no pom oc wszyst 
k ie  środk i, a n aw et i re lig le .

Po za  czystym  zysk iem , w yn ika jącym  
z posiadan ia  w sw o im  ręku  tego obrotu, 
są jeszcze  dodatkow e korzyśc i w po 
stac i: 1 )  podatku na kahttły i 2 )  podatku 
na utrzym an ie  rzezaków  ry tu a ln ych . O b ie  
te sum y łą cz n ie  w yn o s iły  w  r. 1932 o- 
ko ło  28 m il. z ł roczn ie .

Poza  tym  stra ty, w yn ik a ją c e  z n ieo d ­
pow iedn iego  uboju, w yn o s iły  ca  70 m il. 
z ł roczn ie.

P o  w prow adzen iu  częśc io w eg o  ogra_

Zwycięski marsz powstańców
O fe n s yw a  w o jsk  p o w s tań cz ych , k tó ­

re prą naprzód na c a łym  fro n c ie  d łu . 
gości 240 km . od H u e sca  po T e ru e l, 
p rzyn io s ła  w czo ra j dalsze su kcesy .

N a jb a rd z ie j zażarte w a lk i toczą się 
na  p ó łn o cn ym  o d c in ku  frontu .

K o lu m n a  w o jsk  po w stań czych , id ąca  
z H u e sca  p rzek ro czy ła  rzekę F lu m e n , 
z a jm u ją c  szereg m ie jsco w o śc i jak  Sa n ta  
E u la lia  i L a m a y o r . O czyszczan ie  o k o lic  
H u e sca  zosta ło  u kończone  I czerw o n i 
zosta li d a iek o  o d rzu cen i poza m ias to  
B a rta s tro .

N a  o d c in k u  p o ło żo n ym  na po łu dn ie  
od H u e a sc a  p o czyn ili p o w s ta ń cy  ró w ­
n ież  znaczne  postępy, b io rąc  do  n ie w o ­
li 400 żo łn ierzy rząd ow ych .

C zęść  w o jsk , k tó re  przed d w o m a  
d n ia m i przesz ły  rzekę Eb ro , po su n ę ła  
s ię  w  k ie ru n k u  w sch o d n im , p rzerw a ła  
fro n t za jm u jąc  A g u ila r  de E b ro  o raz 
O se ra  i n aw iąza ła  ko n tak t z w o jskam i 
p ro w ad z ącym i op erac je  na p o łu d n ie  od 
H u esca .

In n a  część tych  w o jsk  p o su n ę ła  s 
ró w n ież  w  k ie ru n k u  w sch o d n im  i pi. 
p rzezw yc iężen iu  oporu  za ję ła  m ie js c o ­
w o śc i la  A im o d a , [B u ja ra lo z , A lb o rg e  i 
C in co  O iiv a r .

N a  p o łu d n ie  od rz. E b ro  na o d c in ku  
A lco r iz a  w o jska  rządow e co fn ę ły  się  w 
n ie ła d z ie  p rzek racza jąc  rzek i G uada lo-  
pe  i B e rca n te s .

O b e cn ie  c e lem  o fe n sy w y  gen . F r a n ­
co  jes t zd o b yc ie  m . L a r id a . M asze ru ją  
n a  to  m ias to  trzy  k o lu m n y , o d d a lo n e

od sw ego  ce lu  od 50 do 30 k im .
W B a rc e lo n ie  trw a  p an ika . N a  lo tn i­

sku p rzyg o to w an o  sa m o lo ty  dia spodzie  
w an e j u c ieczk i rządu k a ta lo ń sk ieg o  z 
B a rc e lo n y .

Dziś nad  B a rc e lo n ą  p rz e lec ia ła  w 
dzień  eskad ra  sam o lo tó w  po w stań czych . 
R ozrzuciła  ona  ty s ią ce  u lo tek , w z y w a ­
ją c y ch  k a ta lo ń czyk ó w  do zan ie ch an ia  
oporu.

Z a  zb ie ran ie  u lo tek  p o lic ja  a re sz to ­
w a ła  k ilk u d z ies ię c iu  b a rce lo ń czykó w . U- 
lo tk i up rzą tn ę ły  b ryg ad y  m iędzynaro- 
d o w e .

L o n d y n  o w o jn ie  w  H is z p a n i i
N ie p o tw ie rd z o n e  d o n ie s ie n ia  m ó w ią  

o p rz yb yc iu  przed k ilk u  d n ia m i do po r­
tó w  n a ro d o w e j H isz p an ii 5 .000 żo łn ie ­
rzy n ie m ie ck ich .

W  czasie  n a ra d y  rządu w  B a rc e lo n ie , 
o d b y te j u b ieg łe j n o cy , s tw ie rd zo n o  k ry ­
tycz n e  po łożen ie  na w szystk ich  fro n ­
tach  oraz dalszą u tratę  te ren u  na rzecz 
'•■sn. F ra n c o .
: Rząd h iszpańsk i a p e lo w a ł raz jeszcze 
o po m o c do am b asad o ra  fran cu sk ieg o  
w B a rc e lo n ie , jad n ak  bezsku teczn ie .

W B a rc e lo n ie  p o lic ja  d o ko n a ła  re w i­
zji w e  w szys tk ich  d o m ach , w c ie la ją c  do 
a rm ii zdo lnych  do noszen ia  b ron i m ęż ­
czyzn.

W L o n d y n ie  n ie  b rak  g łosó w , że w o j 
na jes t zasadn iczo  sko ń czo n a  i że H isz ­
p an ia  rządow a n ie  przetrw a sześciu  t y ­
godni.

n ie z e ira  uboju  ry tua lnego  kon iygen ty 
ubój po tajem ny do sta rcza ły  kupcom  ży ­
dow skim  taką ilość m ięsa rytua lnego , 
że odpada dia n ich  kon ieczność trybo 
w an ia  zadów. Z yd z ł —  jsk  daw n ie j —  
konsum ują przody, o d da jąc  ch rz eśs ijs  
nom  m ięso  zadn ie .

D a ję  im  to m ożność pob ieran ia  w yso ­
k ich  csn  za m ięso  ry tua lne , s tw arza jąc  
dodatkow e m o ż liw o śc i rzucan ia  zadów 
na rynek  ch rz eśc ijań sk i po cenach  n ie ­
zm iern ie  n isk ich , n iem oż liw ych  dla ko n ­
kurenta ch rześc ijan in a .

Z tych  w zględów  konieczne jes t zno ­
w e lizow an ie  ustaw y w  k ie runku  zupel 
nego skaso w an ia  uboju  rytua lnego .

P o s  P rys to ro w a : N adm ie rną  rzeczą
jest w Po ls ce  pa trzeć  na każde z ja w i­
sko ty iko  w p łaszczyźn ie  in te resó w  ż y ­
dow skich . T o  jest ub liża jące  dla P o la  
ków . U po rządkow an ie  rynku m ięsnego 
n ie  m oże być znow elizow ane  przez n a ­
ród żydow sk i i trak to w an e  w y łączn ie  w 
p łaszczyźn ie  ich  re lig li 1 in te resó w . T y le  
tu by ło  patosu, ty le  łez , o cóż chodz i?
0  m iliony  bo m ilia rd o w e  obroty dają  
m ilionow e zyski, a o te m iliony  i nam  
rów n ież  chodzi.

R ząd  P o lsk i w ykaza ł na jw yższą tola- 
ren c ję  i tro sk liw o ść  o potrzeby lu d n ośc i 
żydow sk ie j przez zm o d yfiko w an ie  m ojej 
u staw y z 17 k w ie tn ia  1936 r., o oboju 
oraz przy w prow adzen iu  je j w  życ ie .

W  c iągu 2 lat żydzi zrob ili w szystko , 
aby rządow i zaden ie  u trudn ić . W ykazano  
dużo z le j w o li przy rea lizo w an iu  ustaw y, 
om ijano  prawo. D rażn iło  to ludność 
polską i w w yn iku  da ło  rozruchy w 
B rz eśc iu , o fiary  w  lu d z iach  1 sp raw y 
sądowe.

Po s . D udziński: P a rę  s łów  posłom  
żydom . D laczego  nie ro b ic ie  k rzyku  za 
g ran icą : w Sz w e c ji, we F ra n c ji,  w  R u ­
m unii, k tó ra  skaso w a ła  ubój, ty lko  pod­
nos ic ie  krzyk w  Po ls ce .

M ó w ic ie  o n ie n aw iśc i, bo w ie c ie , ie  
n ie  ma n ien aw iśc i w sercu  Po lak a . W ł®  
śn ie  d latego o s ie d liliś c ie  się  w  tak  w is i 
id e i m asie  w Po lsce .

D latego , że n igdy n ie  by ło  n ie n a w i­
ści, p o tra filiś c ie  opano w ać gospodarczo 
c a ły  kraj. T en  p iękny, ry ce rsk i naród 
b y ł p rzedm io tem  waszego w yzysku

A  jak  o d w d z ięczy liśc ie  s ię  narodow i 
p< 1 .k iem u? K ie d y  przyszło  n ie szczęśc ie
1 utrata niepodległości, trzym a liśc ie  z 
naszym wrogiem. Byliście germ aniza- 
to ram i w Poznańsk iem , rusyfifeatoram i 
w  b. zaborze rosy jsk im  i ob rońcam i re ­
ż im u au str iack iego  w b. G a lic ji-  S t r z e ­
la liś c ie  do nas, do m nie osob iśc ie  s trze ­
la liś c ie  w  W iln ie .

A le  po co sięgać tak de ieko, jest was 
100 w naszym  kraju , a zab ie rac ie  400 
dochodu społecznego.

I kiedy przyszła pewna chwila waż­

n ie jsza  d la  P o lsk i, m ob ilizac ja  dw óch  
Czy trzech  d yw iz ji z powodu w ypadków  
litew sk ich  od razu ch c ie lib yś c ie  zrob ić 
u nas k rach  g ie łdo w y. T aka  jes t Wasza 
w arto ść  d ia  narodu 1 państwa polskiego. 
I  ch o ć  n ie  m a w  nas n ien aw iśc i, m usi 
m y n ap raw ić  g rzech  naszych o jców  i od 
ro b ić  to, co śc ie  z rob ili przez ty le  w ie ­
ków. M us im y uzyskać w p ływ  na nasze 
życie  gospodarcze.

Zapowiedź odżydzenia
W i e d n i a

G o erin g  o św iad czy ł, że na jw ażn ie jszym  
zagadrtlen ien iem  dla W ie d n ia  jes t fak t, 
iż p rzebyw a w n im  300 tys ię cy  Żydów .

W ie d e ń  m usi zostać m iastem  czysto 
n iem ie ck im , w obec czego Ż yd z i będą 
m usie li opuścić  W ied eń . W  drodze syste  
m atycznego  dz ia łan ia  po u p ływ ie  4 lat 
W ie d e ń  m usi s ię  stać  m ia s te m  czysto  
n iem ieck im .

Ż y d z i  z  A u s t r i i  n a p ł y w a j ą  
d o  M a ł o p o l s k i

W  m ias tach  i m iasteczkach  M a ło p o l­
sk i w sch o d n ie j po jaw ili s ię  ostatn io  ży­
dzi, p rzybyli tu z W ied n ia , L inzu , oraz 
Sa lcb u rga . N a jw iększa  ilość p rzyb yła  do 
Z a g łę b ia  Bo rys ław sk ieg o , ponadto oko ło  
300 do L w o w a , oko ło  100 osób do S ta ­
n is ła w o w a .

L u d z ie  c l od 20 la t n ie  b y li o b ecn i 
w P o ls ce .

K o n su la t po lski w  W ie d n iu  udziela  w 1, 
zy w jazdow ej ty lko  tym  żydom , którzy 
w yp e łn ili sw o je  obow iązk i w o b ec  kraju . 
W śró d  u c iek in ie ró w  n a jw ięk szy  p rocent 
s tsn ow ią  kob iety  i dz iec i, gdy na tom iast 
m ężow ie  n ada l pozostają w  A u s tr ii c e ­
lem  i kw id ac ji in teresów .

K r y z y s  r z ą d u  w  R u m u n i i ?
Partia liberałów po stan ow iła  w yco fa ć  

swych 5 ministrów z rządu. Obecnie 
trudno przewidzieć, jaki wpływ będzie 
dzie rniaia ta decyzja na dalsze iosy 
rządu.

L o t  p o l s k i  p r z e z  A t l a n t y k
W zw iązku z zakupem  5 sam olotów  

kom u n ikacy jn ych  typu „L c c k e h e a d ” udał 
się do S tan ó w  Z jedn o czon ych  A . P . d y ­
rek to r Po lsk ich  L in i i Lo tn iczych  m jr 
M akow sk i. M a  on zam iar drogę p o w ro t­
ną odbyć na jednym  z zakup ionych sa ­
m olotów  i dokonać przelotu przez A tian  
tyk.

Z  dyr. M akow sk im  p o le c ia łb y  p ilo t 
W ys lek ie rsk i.

C e lem  przystosow ania aparatu  do lotu 
d ługodystansow ego  zostan ie  w budow any 
w kab inę  pasażerską dodatkow y zb iorn ik  
na benzynę.

Lo t po lski przez A tlan tyk  odbyłby się 
z końcem  kw ie tn ia  br.

Zagadkowa choroba
W e  w s i Po n ik o w lcze  n ieda leko  B ro ­

dów  (w o j. lw o w sk ie ) w yb u ch ła  groźna 
ep idem io , p rzypom inająca in fluenzę, a 
po łączona z kom p likac jam i m ózgowym i. 
W  Ciągu dw óch  dn i zach o row a ło  p rze ­
szło  100  osób, a zm arło  1 2 . M ie jsco w e  
i oko liczne szko ły zam knięto , a m ie sz ­
kańców  w si Izo lowano.

A u s t r a l i a  z b r o i  s i ę
Z  C an b e rry , s to licy  A u stra lii, done* 

szą, iż p rem ier Lyo n s  og łos ił trzy le tn i 
plan zbrojeń, p rzew idu jący nadzw yczajne  
w yd a tk i w w ysokości 24,75 m ilionów  
funtów  szt. Z  tego przypada na m a ry ­
narkę 7,5 na w ojska ląd o w e  5,75, na 
flo tę  pow ietrzną 8,75, w reszc ie  na pro­
du kc ję  em u n lk c ji 2,75 m ilion ów  funtów  
sztarlindów .

O g ó łem  w ydatk i na uzbro jen ie  A u ­
stra lii w yn iosą  w c iągu  na jb liższych  
trzech  ia t 83 m iliony fu n tó w ,;

P0T8ZEBNI CHL9PCY
m m m m i

do rozsprzedaży gazet
s t a ł a  p e n s j a  t y g o d n i o w a

Zgłoszenia przyjmuje administracja 
„Gazety Częstochowskiej" 

ul. N. Marji Panny 37
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Z życia Częstochowy i okolicy
K A L E N D A R Z Y K

MARZEC

29
w t o r e k

Dziś: Eu s taze g o  

Ju f ro :  A n ie li

S ło ń c e :  W sch ó d  5.20 
Zachód 1803

Księżyc: W schód  3.59 
Zachód 15.39

Doroczny Walny Zjazd Strzelecki
w Częstochowie

D y żu ry  aptek
W nocy z poniedziałku na wtorek dyżurują 

apteki przy ul. A le ja  N.M.P. 26 i na Zawodziu, 
w nocy z wtorku na śrddę— przy ul. A le i N. 
M P . 50 i Warszawskiej 41.

—  W ycieczka do Kielc. Z w iązek  
sp ó łdz ie lców  w na jb liższą n iedz ie lę  o r ­
g an izu je  w yc ie cz k ę  d la  sw ych  cz łonków  
do K ie lc . W y ja z d  do K ie lc  nastąp i z 
d w o rca  k o le jo w eg o  o 5,20 rano, p o w ró t 
zaś tego  sam ego  dn ia  o g. 21,58. W y ­
c ieczka  w y jed z ie  sp e c ja ln ym  p o c iąg iem , 
w k tó rym  zarezerw ow an o  d la  w yc ie cz ­
k o w icz ó w  o k c ło  500 m ie jsc. C e lem  w y ­
c ieczk i będzie  zw ied zen ie  własnych za­
k ład ó w  p rzem ys ło w ych .

— Protestacyjne zebranie nau­
czycieli. W cz o ra j w sa li S traży  O g n io ­
w ej od by ło  się zebran ie  n au czyc ie li w 
związku z a rty k u łem  zam ieszczonym  w  
je d n ym  z w y d a w n ic tw  m ie jsco w ych .

— Nowa jezdnia w Alei WolnoSci.
Zarząd  M ie jsk i już p rzystąp ił do p racy  
nad u p o rząd k o w an iem  jezdn i w A le i 
W o ln o śc i, k tó ra  będzie  w y łożo na  kostką  
granitow ą. W  zw iązku  z tym  ruch  k o ­
ło w y  został z a m k n ię iy  na u licach  A le i 
W o ln o śc i i 1. M a ja  (d ro g a  p o w ia to ­
w a N r 4 C zęstochow a  —  D ź b ó w ) na 
czas trw an ia  robót, k tó re  w ed ług  o b li­
czeń p rzec iąg ną  się do dn ia  1 w rze ­
śn ia  br. O b jazd  w  k ie ru n k u  S tra d o m ia  
o d b yw a ć  się będzie  od śró d m ieśc ia  u li­
cam i N a ru to w icz a , B ó r , Rzeźn icką , P u ­
łask iego . A u g u s tyn a , K o śc ie ln ą  i P ia ­
stow ską  Dojazd do p o sesy j b ęd ących  
na te re n ie  robót o d b yw a ć  się będzie 
po bo kach  drogi wzdłuż do tych czaso ­
w ych  sp a ce ro w ych  a le jek .

W a l k a  z  p o t a j e m n y m  u b o j e m
W  sta ro s tw ie  odbyła  się  ko n fe rencja  

W sp raw ie  o p racow an ia  rac jona lnego  pla 
hu w w a lce  z potajem nym  ubo jem . W ła  
dze m ie jsk ie  rep rezen tow a li pp.: v icep re  
zydent D ziuba, nacz. R yb ick i, mgr. W i 
Ś lick i, mgr. P a w ło w s k i i Ic e k  N lren b erg  
re fe n t ap ro w iz a cy jn y r Z e  strony staro­
stw a w z ię li  w o b radach  u d z ia ł 
pp. re fe re n c i G ło w a ck i, G ru szczyń sk i, 
S tań czyk , Ż ó łc ia k  i M aru s ińsk i, oraz po­
w ia tow y lekarz  w e te r. dr. Ś w is tu ń  i sekr 
W yd z  Po w ia to w eg o  K e ch e lsk i. W  toku 
ob rad  poruszono sp raw ę n adm iern e j w y ­
so kośc i op ła t, k tó re  pob iera  T  wo E k s ­
p lo a tac ji R zeźn i. Z a in te rp e lo w an i przed­
s taw ic ie le  m iasta  s tw ie rd z ili, że w obec 
ob ow iązu jące j um ow y zaw arte j z Rzeź 
nią, Z a rząd  M ie jsk i n ic  w  tej sp raw ie  
n ie  m rż a  z rob ić .

P o w o ła n o  do życia spec ja lną  kom isję  
na czele  które j s taną ł d r Ś w is tu ń . Z a ­
dan iem  te j kom is ji będzie  op racow an ie  
przep isów  stosow anych  przy kon fiskacie  
m ięsa jak  również przy postępow aniu  
karnym  przeciw ko  u p raw ia jącym  p o ta ­
jem ny ubój.

— Dla c2e§o w dowodach oso­
bistych brak rubryki wyznanie.

D o w ó d  osobisty jes t dokum entem  p u ­
b licznym  stw ie rd za jącym  tożsam ość w łaś ­
c ic ie l. B ra k  jednak w  nim  zasad n icze ­
go określen ia , jaką w yznaje  re lig ję  dany 
obyw ate l.

A  to jest bodej dziś najw ażn ie jsze . 
B o  na podstaw ie  w łaśn ie  tak ich  danych  
stw ierdzam y czy to jest polak z k rw i 
' kośc i, czy też u dający po laka żyd. 
To  też dz iw nym  się  w yd a je  fakt, że w ła  
dze naczelne  pom inę ły tą  rub rykę , cza 
8o n ie  było  można i n ie na leża ło  uczy ­
n ić

Sp raw ę  tą natęży n a jrych le j zbadać 
I poczyn ić  odpow iednie  poprawki. N ik t  
phyba nie będzie się  cżu ł obrażonym  
jeś li obok daty urodzen ia będzie  „c z a rn e  
na b io łem " że jes t s ię  k a to lik iem  p ra ­
w o s ław n ym  lub żydem .

W  ub ieg łą  n ie d z ie lę  doroczny W a ln y  
Z ja z d  S trz e lcó w  rozpoczął s ię  nabożeń ­
stw em  w kośc ie le  św- Jak u b a . N ab o ­
żeństw o o d p raw ił ks. K o ź lick i, kazan ie  
zaś w yg ło s ił ks. kapelan  S p lro  z W ą s o ­
szy. P o  nabożeństw ie  w sa li w ydz ia łu  
pow iatow ego rozpoczę ły  się  obrady, k tó ­
ra  zaga ił prezes p. Łu k a s ie w icz , w ita jąc  
p rzybyłych  góści i liczn ie  zebranych  d e ­
legatów  oddz ia łów  strze leck ich . Z jazd  
zaszczyc ił sw ą o b ecn o śc ią  starosta  Roz- 
m arynow sk l i senato r Z b ie rsk i. W a le c z n ą  
arm ię  rep rezen tow a li pp. pp łk  Pan ek , 
m jr dyp l M aćk o w sk i, kpt. P ta szyń sk i i 
kpt. K rysak , ku rię  b iskup ią  ks. W ec ła-  
w ik , S traż  G ran iczną  Inspektor Za lesk i, 
inspektorat Szko ln y  m gr K ochańsk i, P o l ­
sk i C zerw on y K rzyż  inst. C iszew sk i, 
M łodą  W ieś  W o łoszyńsk l, Z N P .  Ru c iń sk l 
i 4 okręg Zw iązku  S trze le ck ieg o  w Ło d z i 
p. Fo rna lska .

W szyscy  wyżej w ym ien ien i goście w 
im ien iu  in s ty tu c ji rep rezen tow anych  z ło ­
żyli zyczen ia  ow ocnej pracy. P ie rw sz y  
p rzem ó w ił p. S ta ro s ta  podkreśla jąc, źe 
jako gospodarz pow iatu  c h c ia łb y  aby 
Z w iązek  S trz e le ck i w p racach  sw o ich  
św ie c ił przyk ładem  karności i dyscyp lin y . 
K s . W a c ła w ik  naw iązu jąc  do sw ych  szkol 
nych  czasów  podkreślił, że n iezapom nia­
nie w ry ło  m u się  hasło  nap isane w  szko­

le „c o  o jco w ie  krw ią  zdobyli —  n iech  
synow ie u tw ierdzą p ra cą ” . Z  skończył 
zaś życzen iam i im ien iem  bratn ie j orga­
n izac ji S to w arzyszen ia  K a to lic k ie j M ło ­
dzieży M ęsk ie j.

P o  ukonstytuow an iu  s ię  p rezyd ium , 
które stan o w ili pp. s e r . Z b ls rsk i, Fo r 
rnalska, m gr Kochańsk i, T y lzan  i S tęp ień  
ob rady po toczyły  s ię  zgodnie z usta lo ­
nym  program em  prez- Łu k a s ie w icz  za­
poznał zebranych  z ca ło k sz ta łtem  spraw  
& następn ie  ze sw o im i re so rtam i zapoz ­
n aw a li s łu ch aczy  poszczególn i re fe re n c i 
k tó rym i b y li kom endantka Lanżanka, kpt. 
Ih n a to w icz , kpt. B rcsz k ie w icz  i p. Feli- 
s isk . Sp raw ozd an ie  K o m is ji R ew izy jn e j 
p rzedstaw ił dr Ja ro ń .

N ad  poszczególnym i punktam i spraw oz 
dania w yw iąza ła  s ię  ożyw iona dyskusja, 
w  której zab ie ra ło  w ie iu  m ów ców  g łos, 
a co zaznaczyć należy, że dyskusję  prze­
prow adzono z p raw dziw ym  tem pem  strze 
lack im . P rez esem  jed nog łośn ie  w ybrano 
p. H en ryka  Łu k as iew icza , następn ie  w 
sk ład  zarządu w esz li pp. A. M ille r , Feli-  
siak, C ftbała, M ich a lsk i, Sw iech ó w n a , 
S tęp ień , O le jn iczak , dr T a liko w sk i 1 K ę ­
dziersk i. O b rad y  zakończono odśp iew a­
n iem  hym nu strze leck iego  „H e j  S trz e lc y  
w raz ” .

Związek Młodej Polski
a „obce agentury"

W  d n iu  24.111. br. o d b y ło  się zeb ran ie  
cz ło n k o w sk ie  Z M P ,, na k tó rym  został 
w yg ło szo n y  przez cz łon ka  zarządu p. 
K . J .  re fe ra t  p t.*  „k o m u n iz m  —  w róg 
P o ls k i” . P re le g e n t o św ie t lił p o d staw y  
filozo ficzn e  k o m u n izm u , po dk reś la ją c , 
iż o p ie ra  się on na m a n ife s ta c y jn e j 
teo rii H e g la .

1 ) Ś w ia to p o g lą d  ten  jes t o b cy  k u ltu ­
rze po lsk ie j, o p arte j na po dstaw ach  
ch rześc ijań sk ich  — k o m in te ru  (k o m u n i­
s tyczn a  m ię d z yn a ro d ó w k a ) dąży za p o ­
ś red n ic tw em  ko m u n is tycz n e j P a rt ii P o l ­
sk i do  rozbic ia  życ ia  po lsk iego  od w e ­
w nątrz  i w c ią g n ię c ia  P o lsk i w o rb itę  
w p ły w ó w  i rządów  Rosji so w ie c k ie j —  
V II kongres k o m in te rn u  (1935 r.) z m ie ­
n ił do tych czaso w ą  ta k tyk ę  „s e k c ia rs k ą ” 
p o le ca ją c  sw ym  cz ło n ko m  w ch o dz ić  do 
w sze lk ich  leg a ln ie  is tn ie ją cych  o rg a n i­
zacyj, za ró w n o  p o lity cz n ych , sp o łecz ­
n ych , jak  i h u m a n ita rn y ch , n ie  w y łą ­
cza jąc k a to lick ich , by w ten  sposób o- 
p an o w ać  życ ie  po lsk ich  o rgan izacy j.

N a  sku tek  te j n ow e] ta k tyk i rozw ią  
zano w Po ls ce  zw iązk izaw odow e, w ch o ­
dzące  w sk ład  t. zw. L e w ic y  zw iązkow ej 
k tó ra  p o d leg a ła  bezpo średn io  „P ro fin -  
te rn o w i"  czyli cze rw o n e j K o m . M ię d z y ­
n a ro d ó w ce  zaw o do w ej. C z ło n k o w ie  L e ­
w ic y  zw iązko w e j w esz li do k la so w ych  
zw iązkó w  z aw o d o w ych  i Z Z Z .  S tą d  też 
o b ecn e  zw iązk i te są z u p e łn ie  skom u- 
n izo w an e  i zbo lszew izow ane , s ie ją c  n ie ­
jed n o k ro tn ie  zam ęt w  n aszym  życ iu  
p u b licz n ym . W  C zęs to ch o w ie  w id z ie ­
liśm y  to  n ieraz.

N a  p ro p ag an d ę  ko m u n is tycz n ą  w P o l ­
sce k o m in te rn  przeznacza m ies ięczn ie  
ok. 180.000 zł., n ie  licząc  o czyw iśc ie  
sum  zeb ran ych  przez „M o p r ” (c z e rw o ­
na p o m o c ). T ak , za o b ce  p ien iądze  pro 
pagu je  się  u nas kom un izm .

O s ta tn io  da je  się zauw ażyć  rozdżw ięk  
w  p ra cy  k o m u n is tycz n e j, w sk u tek  bu 
dzen ia  się  ruchu  „tro ck is to w sk ie g o ” , 
k tó ry  zaw zięc ie  zw alcza „s ta lin o w c ó w ” .

W ś ró d  m ło dz ieży jad  bo lszew izm u 
s ie je  k o m u n is tycz n y  Z w ią z e k  M ło d z ie ­
ży Po lsk i, k tó ry  u s iłu je  zak ładać  sw oje 
jacze jk i n a w e t w śród  m ło dz ieży  szko l­
nej.

W e d łu g  p o s iad an ych  m a te ria łó w  s ta ­
tys tyczn ych  w 90 proc. robotę  k o m u ­
n is tyczn ą  p ro w ad zą  żydzi. W id z im y  z 
tego, i e  g łó w n ym  ro zsadn ik iem  k o m u ­
nizm u jest żydostw o .

Z w iązek  M ło de j Po lsk i za nacze ln e  
hasło  po staw ił sob ie : na ród  Po lk i jest 
gospodarzem  w  kra ju  i o d p o w ie d z ia l­
n ym  za jeg o  losy, w g ran ica ch  P a ń s tw a  
P o lsk ieg o  n ie  m a  i n ie  m oże b yć  m ie j­

sca dla o b cych  agen tu r, d la k o m u n iz ­
m u i d la  żydostw a, k tóre  jes t rozsad ­
n ik iem  zarazy k o m u n is tyczn e j; rów nież 
Z. M . P. w yp o w ia d a  b ezw g lęd n ą  w a lk ę  
t ' m w szystk im  o rgan izac jom  ła w ico w ym , 
k tóre  pozosta ją  pod w p ły w a m i m ię d z y ­
n a ro d ó w ek  II, 111 czy lV-ej.

R e fe ra t ten w yw o ła ł duże z a in te re so ­
w an ie  i bardzo o ż yw io n ą  dysku s ję .

N a d m ie n ia m y , że w na jb liższym  c z a ­
s ie  p rzyjedz ie  do C z ęs to ch o w y  de lega t 
Za rządu  G łó w n eg o  Z M P . w  W  ie, k tó ry  
w yg ło s i szereg p ro g ram o w ych  re fe ­
ra tów .

— Z Teatru Kameralnego. Dziś, w 
p o n ied z ia łek , 20 bm ., o godz. 20,30 —  
W ie lk i F e s t iv a l P io s e n k i i T ań ca . G o ­
śc in n ie  w ystąp ią : k ró lo w a  op ere tk i i 
f ilm u , po lska  Je n e t te  M a c  D o n a ld , n ie ­
z ap o m n ian a  „ P a n i M in is te r ta ń c z y ”  —  
T o la  M a n k ie w icz ó w n a , znakom ita  ta n ­
ce rka  p r im a b a le r in a  O p e ry  W a n d a  B o ń  
cza, lau rea t kon ku rsu  rad io w eg o  s ły n ­
n y  p iosenkarz  S te fa n  W ita s , ba le tm istrz  
O p e ry  W a rsz a w sk ie j i Bu d ap e sz te ń sk ie j 
W a c ła w  W ie rz b ick i. W  p ro g ram ie  n a j­
now sze p rzebo je  Po lsk i i z ag ran icy . —  
P rz y  fo rtep ian ie  H a lin a  Ja s trz ę b sk a .

— Byle handel szedł. M ie jsco w i 
fab ryk an c i W asse rm an  i L e w k o w icz  
(o cz yw iśc ie  ?yd z i) c h c ie li sw ym  w y ra ­
b ianym  to w atem  nadać w iększy pokup, 
to też sw e w yroby w  postac i częśc i ro ­
w ero w ych  puszcza li na rynek  w  opako­
w an iach  firm y  W a c ła w  M iln e r, Bydgoszcz . 
Jed n o cz eśn ie  podrab ia li I znak to w a ro ­
w y te j firm y, za co  zosta li pociągn ięc i 
do od pow iedz ia lnośc i. S ą d  okręgow y za 
tak ie  m achęrk i skaza ł tych  fab rykan tó w  
po 300 zł. grzyw ny, a na rzecz  poszko­
dow anego  M iln e ra  zasąd z ił 1500 zł. po­
w ództw a  cyw iln ego .

— Sprytny złodziej. W  ub ieg łym  
tygodniu do sk lepu W ie jsk ieg o  przy A l. 
W o ln o śc i 1 zakrad ł s ię  n iew yk ryty  d o ­
tąd  z łod z ie j, k tóry sk rad ł dość znaczną 
ilość  produktów  żyw nościow ych . Sp ry tn y  
z łodzie j n ie  zw ażając naw et na b liskość 
m ie jsca  posto ju  dorożek i na ru ch liw o ść  
u liczną w yb ił szybę i w  ten  sposób u- 
ła tw ił sobie d o jśc ie  do sklepu.

Wielki pożar od pioruna
W  czasie  so bo tn ie j bu rzy w  osadzie  

M stó w  p io run  u d erzy ł w  jed n ą  ze s to ­
dó ł w z n ie ca ją c  og ień . P ło m ie n ie  szybko 
p rzerzuc iły  się  na sąs ied n ie  s to d o ły , t ra ­
w ią c  doszczętn ie  50 stodół.

S t ra ty  o ce n ia n e  są na 20.000 zł.

— Awans naczelnika Sądu Grodz
kiego. N acze ln ik  S ą d u  G ro dzk iego  w 
C zęs to ch o w ie  sądz ia  T rzc ińsk i z a a w a n ­
so w a ł do III g ru p y  sędz iow sk ie j, co w 
p rak tyczn e j k o n se k w e n c ji oznacza zrów  
n an ie  w  po borach  z sędz iam i o k ręg o ­
w y m i.

— Preliminarz budżetowy na rok
1938/39. W  d n iu  29 bm . zostan ie  w y ­
s tan ie  w y ło ż o n y  do p rzeg lądu  p re l im i­
narz b u dżeto w y na rok  1938/39. O k res  
w y ło ż e n ia  po trw a do 4 k w ie tn ia  w łącz 
n ie . P ra w o  do w g lądu  m a ją  osoby za­
in te reso w an e , k tó rym i w ro zu m ien iu  u- 
s taw y  są p ła tn ic y  d an in  k o m u n a ln y ch . 
P fz e g ląd ać  p re lim in arz  m ożna w  w y ­
dz ia le  f in a n so w ym  M ag is tra tu  co d z ie n ­
n ie , n ie  w y łą cz a ją c  n iedz ie li, w  g o dz i­
nach  11  —  13.

Skutki nieostrożności
w obchodzeniu się z materiałem 

wybuchowym
W  dn iu  26 bm . o godz in ie  13-ej za ­

tru d n ie n i w k a m io n ce  w e  wsi S yg o n tk a , 
gm . P rz y ró w , ro bo tn icy  Czyż B ro n is ła w
1 K lim as , z n a jd u jący  się  w  pob liżu  m ie j­
sca gdzie  za łoży li m a te r ia ł,w yb u c h o w y , 
w sk u tek  p o w sta łe j eksp loz ji, p o ran ien i 
on i zosta li o d ła m k a m i k a m ien i. P o  u- 
d z ie len iu  im  p ierw szej p o m o cy  —  K l i ­
m asa pozostaw iono  na ku rac ji w  d o m u , 
zaś C zyża  p rzew iez iono  na k u ra c ję  do 
Szp ita la  w C zęs toch ow ie .

— Zgony I choroby zakaźne w 
Częstochowie. U b ie g ły  tyd z ień  zazna ­
czył s ię  na te ren ie  naszego m iasta  z n a ­
cznym  w zrostem  śm ie rte ln o śc i. W  c ią ­
gu tyg o d n ia  zm arło  40 osób, z czego 
29 ch rześc ijan  i 11 w yzn an ia  mojżeszo- 
w ego.

W  w ieku  poniżej ’ !at 6 c iu  zm arło  11 
dz ieci.

W  tym  sam ym  o k re s ie  czasu m ie jsk i 
w yd z ia ł zd row ia  za re je stro w a ł 2 w yp a d ­
ki du ru  brzusznego, 2  p ło n icy , 6 od ry,
2 roży, 2 krztuśca i 3 ja g lic y  oraz prze
prowadził dezynfekcję 4 mieszkań.

HIGIENA I ZDROWIE
Miedź leczy cukrzyce.

P rz e d  osiem nastu  laty zosta ł w yn a le ­
ziony przez am erykańsk iego lekarza Be- 
sta horm on, w ydz ie lany przez trzustkę, 
zwany insu liną  który okazał się św ie tnym  
lek iem  na cukrzycę . D o n iedaw na  insu ­
lina nazyw ana by ła  „n iezastąp io n ym  le ­
k iem  p rzec iw  cu k rz ycy ” .

A le  na św iec ie  n ic  n ie  trw a  na w iek i. 
R ó w n ież  tak  początkow o n iezastąp iony 
iek, jak  in su lina , zosta ł zdetron izow any. 
P o m ija ją c  fak t, że spotyka się  n iezw yk le  
zresztą rzedk ie  w ypadk i cukrzycy , w 
k tó rych  kurac ja  insu liną  jes t bezskute­
czna, w osta tn ich  la te ch  jeden  z bada- 
daczy w ęg ie rsk ich  z acz ą ł z pow odze­
n iem  zastępow ać in su linę  bez porów na­
nia tańszym  środkiem , a m ianow ic ie  
kw asem  bursztynow ym . O b ecn ie  sfery 
naukow e zachodn ie j E u ro p y  sygnaljzu ją  
zna lez ien ie  drugiego obok kw asu  b u r­
sztynow ego  środka ró w n ież  bardzo ta 
niego, k tóry ma być  jeszcze pow ażn ie j­
szym  konkurentem  insu liny. L e k ie m  tym  
są so le m iedzi. Je d e n  z zagran icznych  
badaczy, dr. S ch n e tz , p rzep row adz ił z 
so lam i m iedzi szereg  prób na zw ie rzę ­
tach , a następn ie  na 17 cho rych  na c u ­
k rzyce  i p rzekonał się, że w p rzypad ­
kach cu k rzycy  c iężk ie j podaw anie c h o ­
rem u  10 — 20 m ilig ram ów  s iarczanu  m ie ­
dzi dz ienn ie  u m o ż liw iło  zm nie jszen ie  
doz in su lin y  ze 100 jednostek  na 50 
jednostek , a w cukrzycy ś redn ie j i le k ­
k ie j do zw o liło  na zupełne  zaprzestan ie  
podaw an ia  insu liny, p rzyczym  n ie  zau­
w ażono u jem nego w p ływ u  so li m iedzi 
na w ątrobę. A  w ię c  są w ypadki cu k rzy ­
cy , w k tó rych  so le  m iedz i w zupe łności 
w yp ie ra ją  inso linę.

D r. S ch n e tz  jest dobrej m yśli i p ro ­
w adzi da le j swe dośw iadczen ia , jes t 
przytem  g łęboko przekonany, źe zastąpi 
insu linę  m iedzią  naw et w na jc ięższych  
w ypadkach  cukrzycy.

Żądajcie 
„Gazety Częstochowskiej” 
od wszystkich sprzedawców
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Z KRAJU I ZEŚWIATA

Tragiczny wybuch miny
W e  w si ino w od z i w pow . raw sko  - 

m azow  b ra c ia  Jan i K az im ierz  Sw ier-  
szczyń scy  rozsadzali d y n a m ite m  g łazy. 
J e d e n  w ycu ch  n astąp ił p rzedw cześn ie  
i J a n  Ś w ie rcz y ń sk i zosta ł rozszarpany 
i po n iós ł śm ie rć  na m ie jscu , zaś K a z i­
m ierz  Ś w ie rcz y ń sk i zosta ł c ię ż ko  ran n y
1 p rzew iez io n o  go do szp ita la .

Wybuch granatu
Trze j ch ło p cy  zna leź li w  ro w ie  na po 

lach  w si Z a tru c ie , w  pow . h o ro ch o w sk im , 
du ży p o c isk  a rm a tn i, tk w ią c y  w  z iem i 
jeszcze z czasów  w o jn y  po lsko  ■ bo lsze ­
w ick ie j. D z iec i p o c isk  w yk o p a ły  i roz­
p o czę ły  go ro zkręcać . N a s tą p ił w yb u ch .

W s z y s cy  trzej ch ło p cy  o d ła m k a m i p o ­
c isku  zosta li ro zerw an i.

Pod wpływem zmory
we śnie — wyskoczyła z oKna 

2-go piętra
W  n o cy  na p ią te k  w yd a rz y ł się  w 

Po z n a n iu  na ul. M a te jk i trag icz n y  w y ­
padek .

13-letnia Z o fia  L e ch n e ró w n a , zam iesz ­
ka ła  przy ro d z icach  przy u!. M a te jk i 11 
w ysk o cz y ła  z o kn a  2 go p ię tra  na  u licę , 
d o zn a jąc  z łam an ia  obu rąk , z łam an ia  
le w e j nog i i ob rażeń  k la tk i p ie rs io w e j. 
N ie p rz y to m n ą  d z iew czyn kę  p rzew iez io ­
no do szp ita la  św : Jó z e fa .

W k ró tc e  stan  je j u ieg ł p o p raw ie , tak , 
że m ożna b y ło  ją p rzes łu ch ać . O k a z a ­
ło  się , że L e ch n e ró w n a  ze rw a ła  się  z 
łóżka  w  czasie  snu i p raw d o p o d o b n ie  
p rzerażona  sn em , w ysk o czy ła  z okn a
2 p ię tra  na u licę .

„Złota prafttyha"
adwoKafki...

D o  m ieszkan ia  ad w o k a tk i p. N a ta lii 
P o m p e ro w e j w W a rsz a w ie  p rzyszed ł o- 
so b n ik  w  to w a rz ys tw ie  k o b ie ty , prosząc 
o p o rad ę  w  sp raw ie  k radz ieżow ej.

P o  w y jśc iu  k lie n tó w  p. P o m p e rc w a  
s tw ie rd z iła , że podczas zas ięg an ia  p o ­
rad y , k lien c i... sk rad li je j p o rtm o n e tkę  
z p ien ięd zm i.

ZamKnał poborcę
w piwnicy

N ie m iła  p rzygoda sp o tk a ła  po bo rcę  
p o d a tk o w eg o  p. Cz., k tó ry  u d a ł s ię  do

Chodniki, ceraty, dywaniki
Szpagat na maty po cetracii fab ycznych

Najkorzystniej kupić można w chrześcijańskie! firmie

B A Z A R  S PRZĘT ÓW DOMOWYCH
Aleja Wolności 3-5 w podwórzu. — Telefon 16-16

k u p ca  cze ladzk iego  Je rz e g o  S t im a ra  po 
za leg łe  po datk i.

S t im e r  po b ił po bo rcę  i w trą c ił go do 
p iw n icy . Z a  to  sk az an y  zosta ł na rok  
w ię z ien ia .

Koło polskich akademików 
w Zurychu

Is tn ie ją ce  w Z u ry ch u  Po lsk ie  K o ło  
A kadem ick ie , w zn o w iło  osta tn io  po d w u ­
le tn ie j pauzie  sw o ją  dz ia ła lność .

Zadan iem  K o ło , do którego n a le ć  m o ­
gą s tu den c i P o la c y  ch rz eśc ijan ie  jest 
u trzym yw an ie  ja k  na jszerszych  kon tak ­
tów  z m łodz ieżą szw ajcarską  oraz współ* 
p raca  na polu zh iiżen ie  akad em ick ieg o  
m iędzy S z w a jca r ią  a Po lską.

Z y ry c h  jes t o b ecn ie  n a jliczn ie jszym  
śro do w isk iem  Po lak ó w , s tu d iu ją cych  w 
S z w a jca r ii.

Polska ma najwięcej koni 
w Europie

P o ls k a  należy do k ra jów  posiadających  
na jw iększą  ilo ść  kon i. S ta tys tycy  e u ro ­
pe jscy o b liczy li, i e  w  końcu roku 1936 
n a jw ię ce j koni w  Eu ro p ie  (n ie  licz ąc  
R o s ji, k tó rą  n ie  za licza ją  do liczby  k ra ­
jów  eu ro p e jsk ich ) po siad a ła  Po lsk ę , bo 
ogó łem  przesz ło  3,9 m iliona . Na drugim  
m ie jscu  sto ją N ie m c y— 3 7 m iliona  koni, 
na trzec im  F ra n c ja — 2,9 m iljo na  koni, 
potym  R u m u n ia—-2,1 m iliona  itd . Je ż e li 
chodz i o ilo ść  koni w stosunku do licz 
by m ieszkańców  to na p ierw szym  m ie j­
scu sto i Ir lan d ia , gdzie na 100 m iesz ­
kańców  w ypada 15 koni. Po lska  za jm u je  
tu drugie  m ie jsce , pos iad a jąc  na 100 
m ieszkańców  12 koni.

80 pism niemiecllich
wychodzi wa Francji

N ie m ie ck i instytu t d la  sp raw  d z ie n n i­
ka rsk ich  poda jąc  o prasie  n iem ieck ie j 
w św ie c ie  zaznacza, że w e  F ra n c ji w y ­
chodz i O gółem  80 pism  w  języku n ie ­
m ieck im , w  tem  78 na te ren ie  A lz a c ji 
i Lo ta ryng ji.

Huragan i ogień
orgie żywiołów nad Tyfiisem
Z  T y flisu  donoszą, że nad m iastem  

p rzeszed ł h u ragan  o n ie z w yk łe j sile . Z 
10 d o m ó w  h u ragan  zerw ał d a ch y , w  2 
d o m ach  ru n ę ły  śc ian y . Podczas h u ra ­
ganu  w y b u c h ło  w m ie śc ie  przeszło  30 
pożarów . K ilk a n a ś c ie  d o m ó w  zu p e łn ie  
sp ło n ę ło .

P o  p rzejściu  h u rag an u  n astąp iło  gw a ł 
to w n e  o c ie p len ie .

Walka między Niemcami i Anglią 
o ilość abonentów radiowych.
O d  d łuższego już czasu  trw a m iędzy 

A n g lią  a N ie m cam i w yścig  o zdobycie  
pa lm y p ierw szeństw a w  ilo śc i z a re jestro  
w an ych  rad loabonentów . P o cz ą tk o w o  
b y ła  przew aga po stron ie  A n g lii poczem  
prow adzen ie  o b ję li N iem cy , którzy do 
dn ia dz isie jszego  nie dają  sob ie  w y rw sć  
przew agi fim lm o, ża w  c iągu r. 1937 
p rzybyła  A n g lii rekordow a ilo ść  now ych 
s łu ch aczy  w ilo śc i 523.656 abonen tów . 
D z iś liczy  A n g lia  już 8 m iijo nów  480 
tys ię cy  abonentów , co  jednak w obec 9 
m ilionów  100 tysięcy abonentów  n ie ­
m ieck ich  de je  w ciąż  stanow czą p rzew a­
gę N ie m cem , bezape lacy jnym  panom  e te ­
ru w Eu ro p ie ,

Szachownica
dla czterech graczy.

P e w ie n  w yn a lazca  w B s lt im o o re  skon ­
s truow a ł szachow n ice  d l«  4-ch graczy. 
Sz ach o w n ica  ta jes t p rze inaczo na  do 
g ry w t. zw. „d a m k ę ", gdyż naraz le  nie 
w ynalez iono  system u gry w szachy we 
czw órkę. Po s iad a  ona 180 pól, każdy 
g racz ma in acz e j zab a rw io n e  p ionk i i 
każdy w a lczy  p rzeciw ko  każdem u we 
d ług  znanych zasad gry w  „d a m k ę ” .

M i l i o n  p o m a r a ń c z  w m o r z u
R u m u ń sk ie  w ładze  ce ln e  w p o rc ie  

K o n s ta n ca  nad M o rzem  C z a rn ym  ze­
z w o liły  jed n e j z f irm  p a les tyń sk ich  wrzu 
c ić  do m orza m ilio n  po m arańcz , k tó re  
zg n iły  podczas podróży do E u ro p y .

HUMOR I SATYRA
S Z N U R E K  Z A W IN IŁ

—  A  ty za co  d o sta łe ś  się do w ię ­
z ie n ia ?

—  C a łk ie m  n ie w in n ie . O t, szed łem  
sob ie  przez m ias teczko , a w ręku  m ia ­
łem  sznurek.

—- I za to c ię  w sadz ili do m am ra ,
—  W idz isz , na końcu  tego  sznurka 

by ła  u w iązan a  Św in ia .

U  L E K A R Z A
—  P a n i m us i b rać żelazo —  ordy  

nu je  lekarz.
—  A ch , pan ie  doktorze, w o ła  zm ar­

tw io n a  p ac jen tka  —  ja m am  tak ie  s ła ­
be zęby, z tru dem  ęh leb  g ryzę .

S Ł A Ł Y  G O Ś Ć  
D o  ko m isa ria tu  w p ro w ad z a ją  F e lk a  

D z ioba tego . D y ż u rn y  p rzo do w n ik  na 
w id o k  dobrze  znanego  rzez im ieszka, 
w o ła :

—  A , F e le k . D a w n o  cię  już n ie  by ło  
u nas. C h yb a  ze trzy dn i.

—  D w a  dn i, p an ie  kom isarzu . C zy 
w tym  czasie  n ie  by ło  do m n ie  te ­
le fo n u .

NA FALI RADIOWEJ
Program ogólnopolski

W TO REK
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze".
6.20 Gimnastyka.
6.40 Koncert poranny
7.00 Dziennik poranny.
7.15 Muzyka (płyty).
8.00 A u d yc ja  d la  szkól,
8,10— 11,15 Przerwa.

11.15 Audycja dia szkół.
11,40 Muzyka z płyt.
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa
12,03 Audycja południowa
13.00 — 15,30 Programy lokalne.
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15,4S.„Przy kominku”— audycja diadziecistarsz
16,05 Przegląd aktuel.nościf inansowo-gospodar.
16.15 Koncert Orkiestry Wileńskiej.
16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Od Kairu do Luksoru — felieton.
17.15 Recital skrzypcowy ign. Weissenberga.
17.50 Siarka w Polsce — pogadanka.
18.00 Wiadomości sportowe.
18,10 Skrzynka techniczna.
18,25 Program na jutro.
18,35 Audycja dia wsi.
19.00 Wieczór bajki polskiej.
19.30 P o l s k a  t w ó r c z o ś ć  c h ó r a l n a  (XI  a u d y c j a ) .
19.50 Pogadanka aktualna
20.00 Melodie taneczne w wyk. Orkiestry P.R.
20,45 Dziennik wieczorny.
20,55 Pogadanko aktualna
21.00 — 24,00 „Złoto Renu” — dramat mu­

zyczny Ryszarda Wagnera. Trasmisja z 
teatru „La  Scala” w Mediolanie.

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego. Przegląd prasy i komunikat me­
teorologiczny.

Jan  M oltre 48)

Protrtr iicopilo
Przekład autoryzowany

K siężyc  rzu ca ł s reb rn e  p ro m ie n ie  w 
c ich ą  noc, b la sk iem  jeg o  o b lan e  d rze ­
w a  i d a lek ie  szczyty m ija ły  ich, jak  z ja ­
w y  w godz in ie  d u ch ó w . W ia t r  św iszczał. 
C ięż ko  p ra co w a ł m o to r dźw ig a jąc  wóz 
se rp en tyn a m i ku  jak ie jś  p rze łęczy. Dzi 
k ie , s tro m e  u rw iska  p ię trz y ły  się po 
obu  s tron ach  drog i. N a  ch w ilę  łosko t 
w o d o sp ad u  zag łuszał c iężką  p racę  m o 
to ru . J a k  w  spiżu w yk u te  s ta ły  popęke- 
n e  szczyty  W eis.hornu  i Sz w a rch o rn u  
o to czo n e  g w iaz d am i. N a g ie  o d czy ta ła  
o ś w ie c o n y  re fle k to ra m i d rogo w skaz ; 
P rze łęcz  F lu e la  2.388 m tr.

—  D o k ą d  ta d roga  p ro w ad z i?  —  jspy 
ta ła .

—  D o  sch ro n iska  F lu e ła , gdzie  prze­
n o c u je m y . S p u ś c im y  się  po tam te j s t ro ­
n ie  p rze łęczy  do  n iższego En g a d in u , a 
s tam tąd  do P o n tre s in y .

—  D o  P o n tre s in y ? ! —  G lo s  je j ja k b y  
s ię  za łam a ł.

—  M yś lę , że tam  zaczek am y na b ra ­
ta pan i.

—  N ie  ch cę  do  P o n tre s in y l Z  p an em  
n ie ! —  zaw o ła ła  w zburzona. —  P a n  się 
o ś m ie l i ł ..

—  C o  się  o śm ie liłem , R e g in o ?
—  P a n  się  o śm ie lił m n ie  po de jść! 

S ta ra ł się  pan o m n ie  n ib y , a le  n ie  d ia  
tego , że pan  się  z ako ch a ł w e  m n ie  i 
n ie  d la  m o jeg o  b ra ta , a le  d la teg o  je d y ­
n ie , żeby przeszkodzić z am ach o w i n a

p ro k u ra to ra  Szw edę . U d a w a ł pan zako ­
ch an eg o , to b y ło  po d łe  z pan a  s tro n y . 
To  k o m ed ia  ty lko , p an ie  D roste !

—  N ie  w szystko  b y ło  ko m ed ią !
—  K o m e d ia  —  p o w tó rzy ła  ostro  —  

pan  b y ł n a s ła n y  przez Sz w e d ę , żeby 
m n ie  ś ledz ić , szp ieg o w ać ! Z n a k o m ic ie  
s ię  pan w y w ią z a ł ze sw e j ro lil

Z  o s łu p ien iem  d o w ied z ia ł się, że ona  
jeszcze n ie  d o m yś liła  się  n iczego , źe 
b ierze  go w  da lszym  c iągu  za D ro s te ‘a. 
W p ra w d z ie  za p ro k u ra to ra  D ro s te ‘a, a le  
n ie  za p ro ku ra to ra  Szw edę ...

—  W  każd ym  razie u d a ło  m i się w y ­
ja śn ić  sp raw ę  K es te ra ,

—  N ie  bardzo to  uc ieszy  pańsk iego  
p rzy jac ie la !

—  M y li się  pan i! M eg o  p rzy jac ie la , 
p ro ku ra to ra  S z w e d ę  uc ieszy to  tak  s a ­
m o, jak  c ieszy p an ią  i m n ie . B o ję  się 
ty lko , że brat pan i m n ie j będzie  zado ­
w o lo n y , źe zam iast n iego  będzie  po cią  
g n ię ta  do o d p o w ied z ia ln o śc i ko b ie ta , 
k tó ra  go zgubiła .

Z a je c h a li na szczyt przełęczy. W  c i ­
ch ych  w o d ach  C zarn ego  jez io ra  o d b ija ­
ło  się u g w ieżd żon e  n iebo . K o lo sa ln a  
m a s y w y  W e is c h o rn u  i Sz w a rch o rn u  
p ię trzy ły  się ku n iebu . W  o sam o tn ie n iu  
górsk ie j n o cy  b łyszcza ły  św ia tła  sch ro ­
n isk a . S z w e d a  za trzym a ł au to , w y s ie ­
d li.

W e sz li do sch ron iska . Ja k a ś  pan i 
p rz y ję ła  ich  i pop ros iła , by się w p isa li. 
J a k  w ów czas, k ie d y  m u s ia ł s ię  w p isać  
w  h o te lu  na L im a tq u a i, w y ją ł Szw ed a  
w ie czn e  p ió ro  po w o li i d z iw n ie  się u 
śm ie ch a ją c  ro zkręc ił je  i w  ko ń cu  p o d ­
p isa ł: S z w e d a . Sp o jrz a ł na R e g in ę .

U s ta  jej p o ru sz y ły  się, z tw arzy  n ic 
n ie  w yczy ta ł. Pa trza ła  na podp is i z d a ­

w a ło  m u  się , że le k ko  sk in ę ła  g łow ą. 
Czy z ro zu m ia ła  w k o ń c u ?  D z iw iła  się  
sam a sobie , że n ie  s trac iła  w te j ch w ili 
p a n o w a n ia  nad sobą.

—  Je ż e l i  pan i to  dogadza, m ożem y 
p rze jść  do sa li pos ilić  s ię  i w ypić sz k la ­
n eczk ę  w ina . C h cę  pan i coś p o w ie ­
dzieć...

—  N ie , d z ięk u ję  —- o d ez w a ła  się  
ch łodno  —- pó jdę  zaraz do sw ego  po 
ko ju . N ie  o b darzyw szy  go sp o jrzen iem , 
sk ie ro w a ła  się  do  sch o dó w . Z a  n ią  szła 
g o sp o dyn i i w skaza ła  pokó j d la  n ie j 
p rzeznaczony.

—  P a n  dr. S z w fd a  za trzym a ł pokój 
sąs iedn i —  do da ła ,

W szed łszy , R eg in a  odrazu zam k n ę ła  
d rzw i na  k lucz, św ia tło  już zapa lo n e  
zgasiła. C ie m n o ść  ją  o g arn ę ła , w  o k n ie  
ty lko  b łyszczała  sam o tn a  gw iazda. Zrzu 
c iła  płaszcz i kape lusz  i zaczęła  chodz ić  
b ezu stan ku  po po ko ju , pogrążona  w 
p o n u rych  m yś la ch , z k tó rych  c ią g le  w y  
ła n ia ła  się  p o stać  A . H . T in te lc t t ‘a i 
d źw ięcza ły  s łow a: „ P a n i  po zw o li, że je j 
p rzedstaw ię  pana  D ro s te ‘a ! “

P o  godz in ie  tego  sp aceru  b y ia  tak 
w yczerp an a , że n ie  m og ia  już m yś le ć , 
an i ro z p a m ię tyw a ć  m in io n ych  zdarzeń. 
Z  ck n a  zn ikn ę ła  gw iazda . C ie m n o ść  
ko iła  je j w zburzone  m yś li. W e z b ra ło  za 
to  uczucie . P rzec ież  on a  n ap raw d ę  te ­
go cz ło w ie k a  k o ch a ła  . A  on , czy ko 
ch a ł ją , jak  m ó w ił? .. .  P rz e c ie ż  to  n ie  
m og ła  być  k o m ed ia , k ied y  przys ła ł je j 
k w ia ty  i u k ry w a ł s ię  z tym . T y lk o  ktoś 
k to  kocha , m oże ch c ie ć  to u k ryć . Z a ­
czę ły  znów  n a p ływ a ć  w sp o m n ie n ia .

P a n  p ro k u ra to r S z w e d a  m óg ł się rze ­
cz yw iś c ie  na jed n ą  noc za trzym ać w  
h o te lu  na L im a tg u a i, b y  zobaczyć ko ­

b ietę , k tó ra  na n iego  p la n o w a ła  za ­
m ach . A le  ty lk o  m iłość  m og ła  go 2a. 
trz ym ać , ty lk o  m iłość m og ła  go sk ło n ić  
do podjęcia w a lk i na spó łkę  z n ią , prze 
c iw  sa m e m u  sobie.,. O d e tch n ę ła , ja k b y  
osw ob odzona  nag le  z jak ie g o ś  c ięża ru , 
w sta ła , w y ję ła  z to rebk i cza rn y  m a ły  
rew o lw er, k tó ry  choc iaż  n ie  n ab ity , za­
w sze ze sobą n o s iła  ja k  zabaw eczkę...

W y s u n ę ła  się  z po ko ju , p rzystanę ła  
sek u n d ę  na ko ry tarzu , p o tem  n a c is n ą ­
w szy k la m k ę  sąs iedn ieg o  po ko ju , w e ­
szła...

S z w e d a  s ied z ia ł przy la m p ie  i czyta ł. 
Z ask o czo n y , ze rw a ł się ,. podesz ła  do 
n iego, n io sąc  re w o lw e r na ręku .

—  P rzyn o szę  panu  to w  podarku  —  
o d ezw a ła  się z u śm iech em , a oczy m ia  
ła  pe łn e  łez. N as tęp n a  m in u ta  w y d a ła  
s ię  jej w ie k ie m . S ta li w patrzen i w s ie ­
b ie , b ad a ją c  się w z a jem n ie , czy sny ich 
m ogą się sp e łn ić ? ,..

G ją ! je j rękę  i c ic h o  zapyta ł:
—  Czy m oże się  pan i z tym  pogo- 

gzić, że ja jes tem  p ro k u ra to rem  Szwe- 
d ą ?

.—  N ie  będę  p an ą  n a z yw a ła  Sz w ed ą , 
a ie  H e n ry k ie m  i znów  zapad ła  cisza i 
znów  sta li w p a trzen i w s ieb ie . O n  m y ­
ś la ł o sw o im  do m u  na D a lp e r, do k tó ­
rego w p ro w adz i żonę. Sp o jrz a ł na re* 
w o lw e r , k tó ry  m u  p ryyn io s ła .

—  Ś lic z n y  p o d a ru n ek  o trz ym a łem . 
J a  w  zam ian  m ogę ty lk o  z łożyć pan i 
da r m ego  nazw iska , k tó rego  pan i n ie ­
naw idz i...

—  K o ch ać  m og ę  w szystko , co  jest 
m o ją  w ła sn o śc ią  —  po p o w ied z ia ła  z u- 
śm ie ch e m  szczęśc ia  i po da ła  m u usta 
do  p o ca łu n ku .

K O N I E C .
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